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U m ysł człow ieka dzikiego lub  
chociażby ty lk o  pó ł dzikiego, tym  
się ro żn i od um ys łu  człow ieka o 
europejskim  poziomie cyw iliza cy j­
nym , ze w  przeciw ieństw ie  do tego 
drugiego, n ie p o tra fi chw ytać m yś li 
na dłuzszy przeciąg czasu. Podobny 
jes t w en ty la to row i, przez k tó ry  
p rze la tu je  tys iąc m e trów  sześcien­
nych pow ietrza n ie  za trzym ując się 
an i na sekundę. C yw ilizac ja  ludzka 
zaczęła się od momentu, k iedy p ie rw ­
sza m yś l zalęgła się w  um ysłowości 
ludzk ie j na czas dłuższy, k iedy z ja ­
w iła  się —  pamięć.

Pies, H otentot i  dziecko dlatego 
ty lk o  są psem, Hotentotem  i  dziec­
kiem , że me stać ich na powiązanie 
k i lk u  m yś li, gdyż każda z n ich ucieka 
im  z m ózgów po pa ru  sekundach. 
N ew ton dlatego o d k ry ł podsta­
wowe zasady fiz y k i, że ustaw i­
cznie pam ię ta ł o —  spadaniu do j­
rzałego jab łka  z drzewa . . .  B y ł to 
drobiazg śmieszny, ale New ton tak 
us iln ie  o n im  m yś la ł, ta k  konse­
kw entn ie  go rozważał, że —  od­
bywszy siedm iom ilow ą drogę —  
doszedł do . . .  powszechnego prawa 
ciążenia.

Chodzi o to, abyśm y nie b y li po­
dobni dziecku, k tó re  po cudownym  
w ydostan iu  się z przepaści, baw i się 
beztrosko w  chowanego na samym 
je j skra ju .

Już dziś podnoszą głowę pewni 
osobnicy, k tó rym , bardzo n ie na 
rękę dociekanie praprzyczyn prze­
ży te j katastro fy , k tó rzyb y  w o le li nie 
naświetlać zbytn io  ani okresu w o jny  
an i okresu poprzedzającego ją  p ó ł- 
pokoju. Dosyć wspom nień o te j s tra ­
szliw e j masakrzę —  w o ła ją  dram a­
tycznie, jakgd yby  k ierow ała n im i 
troska o dobro powszechne —  
chcemy zapomnienia, chcemy po­
gody i  beztroski, chcemy słońca!

W  okresie okupacji n iem ieckie j 
wszyscyśmy po tęp ia li niem ieckie 
m etody wychowawcze, oparte na 
nienaw iści. P a trzy liśm y na nie ze 
zgrozą i  chodzić nam dziś powinno 
n ie  ty lk o  o to, aby los odw róc ił kartę, 
lecz aby podobne zbrodnie ucisku 
i  g w a łtó w  wogóle n ie  p o w tó rzy ły  
się n igdy w ięcej gdziekolw iek na 
świecie. Pewna część nas, nawet 
spośród szczerych dem okratów, 
uważa, że z chw ilą  k iedy rozpylacze 
przeszły z rą k  germ ańskich w  nasze 
-sprawa jes t z likw idow ana i  w łaśc i­
w ie  nie ma o czym gadać.

Przeciwnie, obywatele. Teraz do­
piero trzeba zacząć m ów ić, co m ó­
w ię : wołać, krzyczeć! Z łam any jest 
dąb zła -to  p raw da- ale k to  za nas 
w y  karczuje korzenie?

P isaliśm y, że w in n ym  rozpętania 
k rw aw e j zaw ieruchy jest H it le r  i  
jego zbrodnicza k lika , k tó rz y  w ycho­
w a li naród n iem iecki na p ie r­
w iastkach zazdrości i  nienaw iści. 
Zgoda. A le  na trę tne  py tan ie  nie 
opuszcza nas dale j. K to  jeszcze 
w in ien , b rzm i nam  ustaw icznie w  
uszach, k to  j e s z c z e ?  Przecież 
H it le r  n ie  m ia ł odrazu dziesięciu

Trumana
do kongresu

Prezydent T rum an w ystosował 
orędzie do Kongresu am erykańs­
kiego, now o łu jąc  w  n im  do akc ji 
pomocy Europie, k tó ra  znaleźć się 
może po przerw an iu  dostaw lend- 
lease w  ciężkim  położeniu. Soju­
sznicy n ie  będą w  stanie zapłacić w  
dolarach za otrzym ane dostawy, ale 
to  n ie znaczy, że A m eryka  zrezygno­
w ać będzie m usia ła ze wszystkich 
należności.

T rum an zaznaczył że narody 
przeżyw ają obecnie tru d n y  okres 
p rze jśc iow y w  św iecie specjalnie 
w ra ż liw ym  na nadużycia w ładzy. 
S tany Zjednoczone, jako  zwycięzcy, 
zmuszone są do okupac ji k ra jó w  
n ieprzyjacie lskich. Konieczne jest 
zatem utrzym an ie znacznych kon­
tyngentów  w ojsk. N ależy również, 
zdaniem Trum ana, opracować sze­
ro k i program  bezpieczeństwa Sta­

nów, jako  słuszną zapłatę za w k ład  
A m e ry k i w  dzieło osiągnięcia po­
ko ju . Gospodarka wojenna przesta­
w iona być m usi na pokojową. W  
ty m  celu na leży przyznać dodatkowe 
k re d y ty  przejściowe dla przemysłu.

Zapow iadając utrzym anie służby 
w ojskow ej, T rum an wskazał na 
konieczność uchwalenia powszech­
nego program u nauczania, u n if ik a c ji 
s ił zb ro jnych  i  uregulowania spraw y 
gospodarki energią atomowa, za­
rów no dla spraw  w o jny  ja k  i  pokoju. 
W ezwał ponadto Kongres do uchwa­
len ia  dalszych 550 m ilionów  do la rów  
dla UNR R A.

Na zakończenie zażądał prezydent 
T rum an przedłużenia pełnom ocnictw  
dla siebie, w  celu sprawniejszego 
koordynow ania w ys iłków  w  okresie 
przejściow ym .

Dzień Zwycięstwa w  Stanach Zjednoczonych
2 września, urzędow y dzień Z w y ­

cięstwa w  stanach Zjednoczonych, 
obchodzony b y ł z powagą i  w  sku­
pien iu, bez hucznych uroczystości.

Prasa am erykańska pisze dumnie, 
że w ojska S tanów Zjednoczonych 
przyn ios ły  japończykom  wolność od 
jarzm a ich w łasnych w ładców. Teraz 
nastać muszą w  Japonii rządy, 
k tó re  szanować będą swoich oby­
w a te li i  k ra je  obce. Ludność Japonii 
m usi przestać uważać w o jnę  za 
cnotę. Japończycy zapragnąć muszą 
pokoju  a nie podboju.

N azaju trz po dn iu  Zw ycięstw a w y ­
padło w  U S A  Św ięto Pracy, k tó re  
obchodzone jes t co rok, w  pierw szy 
poniedzia łek po I-y m  września. 
S tany Zjednoczone należą do tych  
k ra jó w , w  k tó rych  znaczenie pracy 
w  życiu  społecznym doceniane jest 
w  całej pe łn i. W  zbiegu Święta 
P racy z dniem  Zw ycięstw a w idz i 
prasa am erykańska symbol, wskazu­

ją cy  ja k im i drogam i pow inny iść 
państwa po ostatecznym zakoń­
czeniu jednego z najstraszliwszych 
k o n flik tó w  światowych.

Ogłoszenie składu Zarządu 
Niemieckiego w Berlinie

Sowieckie w ładze okupacyjne opu­
b lik o w a ły  wiadomość o powstaniu 
Zarządu Niemieckiego na terenie so­
w ieck ie j s tre fy  okupacyjnej. W  
skład Zarządu wchodzi: 5 kom unis­
tów , 5 socjalistów , 2 przedstaw icie li 
p a r t i i chrześcijańsko-dem okratycznej 
i  1 bezparty jny.

Radio Londynu  kom entuje, że 
powstanie podwładnego zarządu n ie ­
m ieckiego b y ło  przewidziane w  de­
k la ra c ji poczdamskiej. Jednocześnie 
zaznacza, że w ażny ten k ro k  uczy­
n iony by  przze marsz. Żukowa z 
w łasnej in ic ja tyw y , bez uprzedze­
nia sprzymierzonych.

Z całego ¿w ic ia
Proces przeciw ko francuskiem u 

zdrajcy, b. szefowi rządu V ichy, 
Lava low i rozpocznie się w  p ie rw ­
szych dniach październ ika r. b.

*  *  *

Agenci rządu argentyńskiego 
strze la li w  A rgen tyn ie  do robotn i­
ków , k tó rz y  zebrali się w  sprawach 
Z w iązku  Zawodowego. Są zabici i  
ranni.

*  * *
W  Bukareszcie rozpoczął się proces 

przeciw ko te rro rystyczne j organi­
zacji, k tó ra  m ia ła  na celu zgładzenie 
w yb itn ych  osobistości dem okra ty­
cznych R um unii.

* * *
W ładze b ry ty js k ie  zaaresztowały 

40 przem ysłowców niem ieckich z 
reńsko-westfalskiego syndykatu w ę­
glowego, ze Stinesem Hugo ze Szcze­
cina na czele.

* * *
Z  M oskw y donoszą, że w  dn iu  

wczorajszym  K a lin in  p rz y ją ł na 
aud iencji prem iera rum uńskiego 
Grozę.

*  *  *

Znany bokser niem iecki, b .m istrz 
św iata, M ax Schmelling, k tó ry  stara ł 
się u  w ładz b ry ty js k ic h  o licencję 
na założenie zakładu w ychow aw ­
czego dla m łodzieży n iem ieckie j, zo­
sta ł aresztowany nocy ub ieg łe j w  
Ham burgu.
iiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiim iiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiM i

Kącik Pionierów
Odwagę noś zawsze przed sobą ja k  po­

chodnię. Niczego się nie obaw ia j i  niczego 
n ie  nazyw aj n iem ożliw ym . T y lko  z zam­
ków  na lodzie pow sta ją  na z iem i pałace.
i u mi nu mi mini i m iii inni n iii u mu iii u u u u u u u iii im iii iii u u u n n n u n iii iii m iii iii u n

J^pt&wtj polókie
W  B iałogrodzie uruchom iona zo­

stała fab ryka  pa rk ie tów , produku­
jąca 1 wagon pa rk ie tów  tygodniowo. 
Cała produkcja przeznaczona jest dla 
W arszawy, na odbudowę stolicy.

OD REDAKCJI: Doniesiono nam, że niemieccy kolporterzy pobierają 
niejednokrotnie za „Wiadomości Szczeciństkie” po dwa złote.  ̂Zwracamy 
uwagę, że cena 1 egzemplarza naszego dziennika wynosi 1 zł i pobieranie 
wyższej kwoty jest nadużyciem. W wypadku natknięcia się na tego rodzaju 
naduży cie prosimy odstawić kolportera do najbliższego posterunku M.O.

Znana fab ryka  lokom otyw  „G e- 
g ie lsk i” w  Poznaniu obchodziła w  
ub ieg łym  tygodn iu  uroczystość w rę ­
czenia dyp lom ów  studwudziestu pra­
cow nikom  za ich 25-o le tn ią , n ie ­
przerw aną służbę.

tys ięcy samolotów. M usia ł być czas, 
k iedy m ia ł ich  ty lk o  jeden tysiąc. 
Jeszcze przed ty m  m usia ł m ieć 500, 
50 a nawet 5. Dlaczego nie roz­
pędzono nazistowskiej zgrai, k iedy 
m ia ła  ty lk o  5 samolotów? W szy­
scyśmy w iedzie li, że H it le r  zaszcze­
pia nienaw iść i  produku je  samo­
lo ty . I  czekaliśmy. Na co? W ięcej po­
w iem  -zaw ie ra liśm y z n im  pakty, 
daw a liśm y m u z A m e ry k i poży­
czkę . . .  K to  tu  w inien? Gdzie tu  
jest, ja k  m ó w ią  niem cy, pies po­
grzebany?

Ach, m y  bardzo chcemy zapom­
nien ia  i  słońca! N ie  dla p rzy je m ­

ności rozdrapujem y niezabliźnione 
jeszcze rany. A le  słoneczna p rzy­
szłość, to  n ie  pieczone go łąbki, k tó re  
przychodzą same do gąbki. M usim y 
ją  tw orzyć  sam i i  to od podstaw. 
A b y  raz wreszcie przestała być m i­
tem  ty lk o  i  łudzącym mirażem, 
m usim y dać p e ł n ą  odpowiedź na 
pytan ie  k to  w in ien  i  m usim y ukarać 
w s z y s t k i c h  w inowajców.

N ie  ma inne j drogi uratow ania po­
ko ju .

I  dlatego n ie  raz jeszcze pow ró­
c im y do naszego pytania zasadni­
czego: k t o  w i n i e n ?

Zygmunt Jabłkowski.

Delegacja Zw . Naucz. Pol. przed­
s taw iła  w ice -m in is tro w i O św iaty 
m em oria ł, w  k tó ry m  zobrazowane 
jes t ciężkie położenie nauczycielstwa 
polskiego. M in is te r u ja w n ił, że w  
danej ch w ili opracowuje sięs pecja lny 
p lan  p rzy jśc ia  z pomocą nauczycie­
lom  i  że dola ich  ulegnie rych ło  w y ­
b itn e j poprawie.

W  Warszawie, k tó ra  liczy  teraz 400 
tys. m ieszkańców .uległo zniszczeniu 
18 tys. budynków . Ogólne s tra ty  
Polski w  zniszczonych domach w y ­
noszą 12 m ilio n ó w  złotych.

Do K o m ite tu  badania zbrodni n ie ­
m ieckich w  Londynie  delegowani 
zostali z W arszawy dw aj Polacy: dr. 
Szerer i  dr. Cyprian.
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Niech żyje jedność
Wo|ska Polskiego z Narodefri!

T r r r . . .  te lefon. „Będzie m ó w ił 
Prezydent- mbu Zaremba w i ■. Krzemie-?«., 
n iam  się ca ły w  słuch. „T a k  jest, 
redakcja W iadomości Szczecintkich. 
Czy chcę w z iąć  udzia ł w  poobied­
n ich  uroczystościach pu łkow ych? 
O byw ate lu  Prezydencie, co za py ta ­
nie! Czy m am y ,sw ó j redakcy jny  
wóz? Proszę ;niev k p ić  sobie «¿...nas, 
O byw ate lu  . Prezydencie.. _ Przecież 
pracujem y, n ie  m am y czasu szabro- 
w a ć __ Do wozu Obywatela P rezy­
denta? Ach .....”  . . .

Za chw ilę  siedzę w  popielate j spor­
tow e j m a ło litrażów ce. Z  p rzyzw y­
czajenia notes w  ręku. Ob. Zaremba 
pa trzy  coś n ieu fn ie . „Co tam  znowu 
knujecie?” . ¿,Ot, drobiazg, w spom i­
nać n iew arto . O byw ate l P rezydent 
b y ł przed k ilkom a  dn iam i w  Warsza­
wie, nieprawdaż, w ięc w iadom ości z 
pierwszej rączk i, że się ta k  wyrażę, 
od samego ołtarza i  wogóle . . . ” 

Prezydent ma dziw ną i  -błogosła­
w ioną  słabość d la  pierwszego 
i, oby n ie  ostatniego dziennika 
polskiego, drukowanego w śród  he­
ro icznych trudności w  Szcze­
cinie. Przestaje w yglądać Szybą 
rzuca się zrezygnowany w  t y ł  wozu 
i  nagle wybucha śmiechem.

„Czekajcie, pow iem  w am  przed tym  
ja k  poznałem prem iera rządu, ty lko  
to ju ż  n ie  do d ru ku !”  Odkładam 
ostentacyjn ie o łówek, co m i p rzy ­
chodzi ty m  ła tw ie j, źe mam św ietną 
pamięć. „D o jecha liśm y do Pragi. 
Stać, kon tro la  maszyn. Przed urzę-' 
dem zator, setk i aut. S to im y, stoim y. 
Czasu szkoda. W ysiadam  i  zwracam 
się do pierwszego z brzegu urzędnika, 
k tó ry  k rę ę ił. sie w śród  wozów. N ie 
możecie -szybciej z ty m i form alnoś­
ciam i, pytam  chw yta jąc  go po przyjąć 
cielsku za ram ię, spieszy nam się. 
W y kto? pyta . Prezydent Szczecina, 
odpowiadam. Sym patyczny, b londyn 
p rzyn a g lił gdzie należało. Możemy 
jechać. A  dokąd w y  się ta k  spieszy- 
sie? py ta  jeszcze przez ciekawość. , 
Do ob. Osóbki. A ch tak, to możecie 
za ła tw ić  na m iejscu, jestem  M or 
raw sk i . . . ”

Z g rzy tnę ły  hamulce! Koszary. 
W ysiadam y. W  pobliżu b ram y grupka 
wyższych oficerów . Pośrodku zgrab­
n y  i  p rzys to jny  mężczyzna słusznego 
wzrostu, o. dobreji.i, pogodnej tw arzy, 
ub rany w i, po lsk i m u n d u r. generalski. 
K to  to? pytam  uprzejmego tow a­
rzysza .porucznika. „Dowódca okręgu 
poznańskiego,., generał B ew ziuk” ,. 
pada w  m o ją  stronę odpowiedź a 
w ie lb iące spojrzenie w  stronę gene­
rała.

K to  z nas nie czytał w  kom un ika­
tach generalissimusa S talina w zm ia­
nek pochwalnych o mężnych czynach 
rycerskich I  Polskie j D y w iz ji Pie­
choty im . Tad Kościuszki? Patrzę 
na ludzi, k tó rzy  przeszli w  n ieprzer­
w anym  bo ju  od O k i do B erlina . 3500 
k ilom e trów ! Tak łato w  to powiedzieć 
a tak  trudno sobie w yobrazić . . .  
Zahartowane w  boju, ostre lecz der 
bre, słow iańskie twarze, twarze 
praw dziw ych żo łn ie rzy pierwszej 
l in i i  bojowej.

Przechodzimy do p iękn ie  przystro ­
jone j sali tea tra lne j. Pełno żołnierzy* 
morze g łów . Dużo Rosjan. P ytam y 
Porucznik w y jaśn ia  nam z ochotą, 
w  po lskie j brygadzie s łużą  Rosjanie? 
Porucznik w yaśnia nam z ochotą.
I  A rm ia  tworzona by ła  nagle, w  
pośpiechu. B ra k  by ło  po lsk ich

specja listów  pancerniakow, bo ci 
i i  przew ażnie .odeszli« Andersem. . A* <

marsz. S ta lin  chciał, aby arm ia 
polska tw o rzy ła  całość' samą w  sobie.. 
W tedy ZSRR dał nam swoich starych 

-dośw iadczonych czołgistów. Oczy­
w iście w  m iarę szkolenia kad r po l­
skich liczba Rosjan m ala ła a Pola­
ków  rosła. N aw et gdyby; tem po szkot- 

- len ia n ie  wzrosło, m ó w i sym paty­
czny porucznik, na jda le j za ro k  po­
zostaniemy w  brygadzie .sarni, Rosja-^ 
n ie  odejdą ju ż  do swoich domow. 
C h y b a im . się to , na leży^; dodaje.; .z 
uśmiechem. . . .

Na sali .portręty. prem iera .Osóbki- 
Morawskiego i  prezydenta K R N  B ie­
ru ta. Napisy*:' Chwała n ieśm ie rte l­
nemu . bohaterstwu, powstańców W ar­
szawy!. N iech ży je  jedność wojska 
polskiego z narodem! Scena. P lu ­
szowa zielona ku rtyn a  idzie d o  gó ry . 
R ew ia/ dobra żo łn ie rska  rew ia. * Jest 
i  o rk iestra  jazzowa,, są piosenkarze,. 
polscy, rosyjscy, hum oryśc i, taniec. 
Tango N ottu rno , Ciemnaja. noc, k u ­
p le ty  ■ „T u  m i w chodzi-tam  w y ­
chodzi” - .v . B raw a syp ią - się coraz 
huczniejsze. : x.g.

Po przedstaw ieniu kolacja. Prze­
chodzimy,, do vkasyna. Mnóstwo, za­
staw ionych sto łów. Siadamy. P ręży- r 
dent Zaremba przemawia jako  re- 
prezentant w ła d z y ; cyw ilne j. Składa 
podziękowanie żołnierzom  -i dowód? 
com 16ąej brygady, pancernej, k tó rzy  
męstwem sw oim  i  - k rw ią  = w y rw a li 
w rogow i zachodnie połacie odwiecz­
n ie  po lskie j ziem i. Potem przemawia

gen. Bew ziuk. M ów i p ięknym  
| p o lsk im . język ięm , ,> oszczędnie ■ i l o ­

gicznie budow anym i zdaniami, z lek ­
k im  akcentem 'kresowym. -Wspomina 
dz ie je ' brygady, k tóra  nie chciała 
czekać z b ron ią  u  nogi ja k  sanacja, 
lecz b ić  w roga! Generał w ydobywa 
z pam ięci obraz obszarpanych tu ­
łaczy, k tó rz y  z jaw ili] ; się i na; punk t 
zborny i  własne .wątp liwości, czy 
uda się zrobić z n ich  żo łn ie rzy i  to 
ja k ich  «żołnierzy: pancerniakow! A  

■dziś?

S ta rę ' osmalone w  * b o ju  w y g i pan-, 
cerniaekie w a lą  zapamiętale bravo] 
Tem peratura-, na sali podnosi się., 
Przem awia o jc iec..i p rzy ja c ie l b ry ­
gady p łk  Ław iz in , kończąc okrzy­
k iem  na cześć rządu polskiego i  ge­
neralissim usa * Stalina. ! W śród  h u ­
cznych ok laskó w ;w sta je  u lub ien iec  
b rygady (w idz im y to  odrazu) m jr  
Gorczakow, . wojenny, komendant 
miasta. Urodzony ten mówca- w  
k ró tk ich , nam iętnych zdaniach od­
d a je  ho łd  bohaterstwu swoich po l­
skich towarzyszy. - Podkreśla, < że 
m a ją  on i św ię te  prawo do t e j ;ziem i. 
N ie  dała im  .jej .n iczy ja  łaska,. lecz. 
ich  własne męstwo i  krew !

O ficerow ie polscy rzuca ją  m a jora 
Gor czako wa do góry. H ip , hip, 
h u rra ! M a jo r ściska im  dłonie. O fi­
cerowie » rosyjscy b i ją  zapamiętale 
brawom A  ja  fnyślę; « jak ie  toc piękne 
■i potrzebne człow iekow i uczucie, 
-«braterstwo. Powiedzcie: co robić, 
aby ob ję ty  n im  b y ł cały, św ia t i  to 
ob ję ty  ‘ uczciw ie, szczerze? (Yot.)

Kronika Szczecina ml
P rzypom nienie o te rm inach  płatności 

podatków . 1 U rząd Skarbow y w. Szcze­
c in ie  przypom ina, że. w  . m -cu  wrześn iu  r.b. 
p ła tne  są następujące p od a tk i bezpoś­
rednie: 1) do dnia 7 -września r;b.> podatek 
dochodowy od uposażeń i  wynagrodzeń 

-za najem ną pracę, w yp łaconych w  m -cu 
S ierpniu r.b. . 2); do d n ia  25 września r.b. 
zaliczka miesięczna na podatek obrotow y, 
przypadająca. ; do uiszczenia, .ad,* obro tów / 
•dokonanych w  m -cu  s ie rpn iu  r .b . . oraz 
zaliczka miesięczna na państw ow y podatek- 
dochodowy....przypadająca .«do ,*uiszczenia 
od dochodów; • osiągniętych- w  mhcu s ie rpn iu  
r.b. 3) i natychm iast, poda tk i, k tó ry c h  te r­
m in  p łatności ju ż  up łyną ł, a w  szczegól­
ności 'wyżej w ym ien ione p o d a tk i " p rz y ­
padające do « uiszczenia, za« m -ce  ubiegłe 
r.b. K w o ty  . p rzypada jące , do uiszczenia z. • 
ty tu łu  powyższych podatków ,, p o w in n i, 
p ła tn icy  sam i obliczyć i  w p łuc ić  do kasy 
1 .U rzędu Skarbowego w  Szczecinie. A l. 
Jedności" Narodowej. ,N r. 37. P odatk i 
hieuiszczone w  te rm inach  ustawowych 
stają się . .zaległościami, i zostaną p rzym u­
sowo ściągnięte w raz  z odsetkam i i  kosz^ 
ta m i egzekucyjnym i: •Niofiejśże p rzypom - ■ 
hienie zastępuje in dyw idua lne  upom nienie 
przew idziane w  § 13 rozporządzenia. Rady 
M in is tró w  o postępowaniu egzekucyjnym  
w ładz skarbow ych w  brzm ien iu  usta lonym  
rozp. Rady M in is tró w  z dn ia  1*5 m aja  
1937 r.;,(Dz.Ust.R.P. .z .r „  1937 N r...43, poz. 
340).

. obiadu." .zokta je , podany rów nież • chleb. 
P orc je  duże, smaczne, każdy członek o rr 
gan izac ji zadowolony. S to łówka.■ ska lku lo ­
wana została samowystarczalnie, t.z. cena 
obiadu z kom potem  • i  Chlebem- n ie -p rz e ­
kracza kosztów  własnych. . P ierw szy ; «i : 
na jw ażn ie jszy  k ro k  osiągn ię ty,. K a żd y . z 
członków" O M -TU R '1 fha 'p raw o korzystać 
z obiadów  w e - w łasne j * stołówce p r z y  ul. 
Zao lzańskiej 19. ,;■.

Po w spó lnym  p rozum ien iu  w szystkich  
członków O M -T U R  została pow zięta m yśl 
uruchom ien ia  w łasne j s to łów k i, celem 
łatw iejszego p rze trw an ia  okresu p rze j­
ściowego w  Szczecinie. Członkow ie a k ty w n i 
organ izacji rozpoczęli prace. - S tarania o 
p rzydzia ły  żywhościy bieganie po urzędach, 
skupyw anie potrzebnych naczyń, .o rgan i­
zacja ku ch n i i  w ie le  in n e j pracy uw ie ń ­
czone zostaje w  dn iu  30. 8. 1945 o tw a r­
ciem własnej-« s to łó w k i. 1 Sala w id n a  i 
czysta, tw arze uśm iechnięte : oczekują .z 
n iecierp liw ością pierwszego wspólnego 
obiadu. Sam towarzysz gospodarz, i  to­
w arzyszka M a ria  trochę zdenerw owani. 
Za chw ilę  wnoszą doskonałą grochówkę, 
k tó re j zapach w yp e łn ia  całą ; salę.. Rozie- : 
gają się. owacje na cześć gospodarzy. Do

W szystkie, osoby, . k tó re  -na . skutek 
działań!, w o jennych  na teren ie , m iasta; 
Szczecina w eszły n ielegalnie w  posiadanie 
narzędzi m iern iczych t.j. wag prostych,

: płożonych, s uchy lnych / ■’-dziesiętnych ’ oraz 
dokładn ie jszych (wag aptekarskich),' odą. 
Ważników, pojem ników, (m ia r do m leka) 
p rzym ia rów  wszelkiego rodzaju, liczn ikó w  
e lektrycznych  i-¡bp.'.wzywa-się do n ie z w ło -• 
cznego ułożenia «ich w  O bwodowym : U*«.i 

. rzędzie M ia r  . na  Placu. L o tn ikó w  4/5 (A u - 
gustapl.) W godzinach 'od 8 do 12.

Zebranie'- Z w iązku  Zawodówego Kupców  
i  H and low ców ' 'odbędzie dnia- 9. września 

«o godz. 16-ej w: sali. Hotelu. M ie jsk iego 
p rzy  uL ,,3-go M ą ja  1 (L ind enstr J. O 
pu n k tu a ln e  ..i liczne .przybycie, uprasza 
Zarząd. S e kre ta ria t Zw iązku Zaw . K u p ­
ców i  H and low ców  czynny je s t cdziennie 
p rzy  uL  Szopena 36 (Pestalozzistr.) od 
godziny 8 -ej do 12-ej i  od 16-ej do 18-ej.

B ank Zw iązku- Spółek' Zarobkow ych
p rzys ła ł do  Szczecina swoją -ekipę celem 
fcorganjizowania • Oddziału tegoż banku. 
B.Z.S.Z. należy do państwowej sieci in ­
s ty tu c ji k redy tow ych  i ma za zadanie 
rozprow adzenie - kredytów  ; m iędzy, . rze­
m iosło drobny, handel i  przem ysł. O ddzia ł 
banku m ieści się przy ul. _>eszczowej 6— 7 
(K le ihe  Wollwóbehstr.). Za- parę- ¡tygodni* 
po ukończeniu koniecżnego rem ontu ; bu ­
dynku^; bank rozpocznie swoje czynności.

O w sze lk ich  odbywających. się wiecach, 
zebraniach, zgromadzeniach i  bankietach 
pub licznych w in ie n  być -zawiadom iony w  
te rm in ie  3 -dn iow ym  przed rozpoczęciem, , 
Urząd In fo rm a c ji i  Propagandy w  Szcze­
cin ie, A l.  A r m ii .Czerwonej (A rnd ts tr.) 32.

N fl W ID E LC U ...

Olirepns? sen .
M ia łem  okropny  sen,
Do pustego loka lu  handlowego 

l ic j i  z kom isa ria tu  „ A ” .
"Za chw ilę; przyszedł- : d r ifg i c y w il z . 

pa tro lem  m il ic j i  z kom isa ria tu  „B ” . 
W ym iana zdań, k rzykó w , rękoczyn
now  ___ Strzał. K ażdy pa tro l ze
swoim  cyw ilem  za jm u je  stanowiska 
ogniowe i  w ysy ła  gońca do m acierzy­
stego kom isariatu . Jeden do „ A ” , 
d rug i do „ B ” i Pomoc nadchodzi z  j  
obu stron. Strzelania, tru py . Prze­
chodnie chowają się do bram.

N ik t  nie w ie  o co chodzi:
Zwabione strza łam i ¡patrole w o j- 

' skow a,,rzuca ją  się w  w ir  w a lk i 
Podciągnięta,. do pierwszej l in i i  ka -. 
w a le ria ,. szarżuje. Ma zakręcie, u lic y  
ukazują, s ię pierwsze, czołgi. H uk  
dzia ł m iesza,się z g^uchotem w a lą - . 
cych się m urów , p rzęz , ceglany, ,py ł. 
przedziera s ię gw izd i  łom ot bomb. 
Z w a ł tru p ó w  sięga pierwszego pię^ 

"tra. Ludność cyw ilna , k ry je  się w  
p iwnicach, d rog i zawalono, uciekin ie­
ram i, -j ,i.

N ik t n ie ,w ie  o ,co chodzi,,, i
Na iskrow e wezwanie nadchodzą z 

B erlina  p o s iłk i w szystk ich Gzterech 
mocarstw. Dochodzi pomoc z Chin. 
W alka" trw a  nadal, coraz zaciętsza. 
G óry  tru p ó w  dochodzą do szóstego 
p iętra.

W ym iaha no t dyplomatycznych. 
W alkż trw a . Ustawa- lend-lease na­
biera znów mocy. W alka Wzmaga 
się. W szystkie państwa przeprowa­
dzają m obilizację, w ysy ła ją  arm ie na 
plac boju. ‘Na szczycie g ó ry  trupów  
walczą oddzia ły wysokogórskie w  
maskach tlenow ych. C iekąćą z te j 
gó ry  rzeką k rw i p łyn ą  pod' prąd  
konwoje, dowożąc Wojsko i '  ma­
te r ia ł w ojenny.

N ik t  n ie w ie  o co chodzi.
Konferencja  tró jk i;  czw órki, w re­

szcie p ią tk i.
Bomba -atomowa. - i 

...  I  ciszU i’.... »
■ Potem kom isja. M ilio n y  jeńców  
usuwają; m ilio n y  tru p ó w *;. .. .

Na samym,. :¡spodzie . znaleziono 
zw ło k i, cyw ila  , p ierw szego,!:: cywila-; 
drugiego, uuv<

K ażdy ,z  ..nich w  zaciśniętej, ręce 
- trz y m a ł przydział, nas tenasam, lo ka l . 
sklepowy, deden z W ydz ia łu  Handlo-o;c 
wego, ,drug i z  Przemysłowego* w  ; a

JU TRO M STAPi OTWARCIE

Kabaretu i Restauracji *

„TUNEL SZCZECIŃSKI
pfzy ni. 5-go lipea

Obsługa polska Smaczna kuchnia 
< Doborowa orkiestra yt>

!  U w a g a  )
Dnia ó bm otwarta została

Hurtownia Cukier niczo- Kolonialna

p. i. H U  S TE F
P o l e c a m y  r ó ż n e  g a t u n k i  
cukierków, czekolady, budyni, 

proszków do pieczenia, 
cukru waniliowego i tp.

—  Ceny konkurencyjne —

Tym czasowy cenn ik ogłoszeń: Ogłoszenia d robne :. zw yk łe  — 3 z ł za jedno słowo, t łu s te  —  5 z ł za jedno słowo. Ogłoszenia łam  owe:~l cm o szerokości 1 ko lum n y  — 40 zł, 
1 cm o szerokości 2 ko lum n  —  75 zł, 1 cm o szerokości 3 ko lum n —  100 zł, 1 cm o szerokość i  ca łe j s t ro n y ^ -  120 zł. M iejsce w yb ran e  —  50 % drożej. Za te rm inow e 

_______________________________ _________________________umieszczenie--ogłoszeń -A d m in is tra c ja  n ie  odpowiada.
W ydawca: U rząd In fo rm a c ji i  Propagandy O dbito  czcionkam i D ru k a m i Państw owej — - ł -  

Szczecin, u l. Podgórna 50
Redakcja i  A d m in is tra c ja ;-A le ja  Jedności Narodowej 28 

TeL 82—04 Godz. przy jęć: 10— 12.


